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SOKRATES PIERZE SKARPETKI

Nie ma w więzieniu miłości ani sprawiedliwości; wolność jest tylko brakiem krat. Biada tu 
ludziom szczerze wierzącym w zgodność  słów i  czynów.  Platon zostałby w polskim więzieniu 
uznany  za  frajera  już  po  wypowiedzeniu  kilku  zdań.  Sokratesa  –  apropakę  czekałoby  pranie 
skarpetek całej celi. Jezus, wciśnięty w kąt, byłby pozbawiony diety i wypiski.

Wiele budujących rzeczy napisano o stosunku kryminalnych do politycznych. Moja relacja, 
która nie pretenduje do roli socjologicznego opisu, zdaje się słabo pasować do schematu.

Ogólna prawidłowość: im wyższy iloraz inteligencji u żuczka, tym więcej sympatii, a nawet 
szacunku  dla  politycznych  –  jednak  więzienia  zapełniają  głównie  dziesioniarze,  klawisznicy, 
wózkarze,  pajęczarze,  karmariszczycy,  czyli  pospolici  złodzieje,  niekiedy  wyspecjalizowani  w 
napadach z użyciem pięści. Dla nich pojęcie “polityczny” nie znaczy wiele.

Polityczny  to  człowiek,  przed  którym  zwykło  się  stawiać  przymiotnik  “kulturalny”; 
przyzwyczajony jest do stosowania uznanych form i używania bogatego języka. Prymitywniejsza 
cząstka świadomości  więziennej,  w ludzkim odruchu niechęci  do tego,  czego pojąć  nie  może, 
wytworzyła na jego określenie zdrowe pojęcie “apropaki” (od zwrotu “a propos”).

Apropaka apropaczy, czyli  używa słów “proszę”, “dziękuję”,  a przede wszystkim wtrąca 
słowa  niezrozumiałe  i  dziwne:  ewentualnie,  panie  magistrze,,  skłonny  byłbym  zasugerować. 
Apropaka odróżnia się: nie pierdzi, kiedy wszyscy to czynią, tylko puszcza cichcem, wstydząc się 
zadać głośno pytanie – szamią? Nie grypsuje całym sercem, ale bunkruje się, czekając tylko okazji, 
żeby stąd czmychnąć.

A tu jest więzienie: kiedy trzeba, należy walić w tryby frajera bez orientu i posuwać cwela. 
Bez wyłamów. Zaś apropaka się wyłamuje, rozbija spoistość celi, męczy, nudzi, drażni. Jest słaby 
psychicznie, stąd bezlitośnie ośmieszany: w pierdlu ważne są tylko zachowania. Uczucia? Litość to 
śmierć.

Cela:  na  Białołęce  14,5  m  kwadratowego,  siedzi  tam  9  ludzi.  Na  Mokotowie  8-9  m 
kwadratowych, 7-8 ludzi.  Tu nawet kible są  bez zasłonki,  na niewielkim oknie blinda, matowa 
szyba, zasłaniająca świat i  ograniczająca dopływ powietrza.  To scena, na której rozgrywają  się 
dramaty.

Apropakę się  wychowuje. Czynią to grypsujący, czyli ludzie. Jeśli  apropaka grypsuje, to 
najpierw robi się z niego frajera, co automatycznie nadaje mu status podczłowieka. Jako pretekst 
wystarczy pierwsza lepsza wychyła. Niedozwolone słowa, podanie ręki frajerowi. Jako frajer musi 
odbić się od blatu – jada sam na stołku albo stojąc. Nie ma prawa poruszać się swobodnie po celi. 
Kiedy łamie się na kiblu, znienacka na głowie ląduje mu płonąca gazeta. Czasem ktoś pierdnie mu 
w nos. To znów chłopaki założą czerwony rygor: łapią i wrzucają frajera pod jabłonę, dociskają 
fikołami do ściany, rozkrwawiają ręce i nogi. Każą tak leżeć do wieczora. Na spacery nie chodzi, bo 
po  powrocie  zawartość  jego  samar  zmniejsza  się  o  połowę.  Jeśli  ma  dobre  spodnie,  buty, 
zapalniczkę, traci je zwykle już po kilku dniach. Wieczorem, kiedy dłuży się czas przed zgaszeniem 
światła, frajer rozbawia swymi występami całą celę: śpiewa piosenki, mówi wiersze, opowiada o 
dziewczynach, z którymi spał. Ktoś go pyta: jak robi krówka? Frajer ryczy zabawnie: muuu, muuu! 
A skomlik? Hau, hau, hau! A kiedy jest bardzo zły? Wrr, wrr, wrr!

Czasem żuczki usiłują frajera sprawdzić. Zasady są takie, że można to zrobić tylko za jego 
zgodą. Zazwyczaj przez cały dzień frajer jest bity, kopany, znieważany, wieczorem splugawia się 
mu wszystko, co mu najdroższe: zastanawiają się głośno, komu poleruje teraz laskę ta kurwa, jego 
siostra  i  czy  tata  lubi  lizać  cipkę  mamie.  Potem  przychodzi  noc.  Apropaka  leży  na  sianku, 
sponiewierany, opuszczony. Wtedy słyszy przy uchu szept: ty, apropaka, ty się nie bój – to mówi 
jeden z tych, co milczeli. - Ty, ja tobie pomogę, oni tylko tak krzyczą, ja im nawinę i będziemy 
szamać przy blacie. Dostaniesz własne kojo i przestaną ci ciupać. Ale zrób coś dla mnie apropaka. 
Zrób mi lachę.

Nieszczęsny ten człowiek,  który skuszony mirażem spokoju weźmie w dłoń  lub w usta 
nadstawionego penisa zostaje cwelem i spada jeszcze niżej w hierarchii więzienia. Nadaje mu się 



kobiece imię. Nie jada już na stołku, ale na kiblu. Nie ma prawa wychodzić poza kącik.
Jednak cwelem nie musi się zostać.  Wystarczy odpowiedzieć:  nie, Maniek, nie zrobię  ci 

lachy,  wypierdalaj.  Można  to  powiedzieć  z  mocą,  można  ze  zgrozą.  Przed  miałczeniem  i 
wierszykami też można się bronić, choć to trudne. Administracja więzienna z reguły jest wewnątrz 
celi nieobecna. Zaszczuty frajer boi się siąść na klapę (zadzwonić na klawisza), w ostrej celi nikt go 
zresztą  do  klapy  nie  dopuści.  Na  jakąkolwiek  pomoc  trudno  liczyć.  Trzy  tygodnie  takiego 
udręczenia, gdy każda dłuższa chwila ciszy w celi może zwiastować kolejny seans (bo nie ma co 
robić) zmieniają człowieka, czy tego chce, czy nie. Od tego, jaki jest podczas tych tygodni, zależy 
później wszystko w jego życiu.

Mikołaj
Przedstawiona tu rzeczywistość bywa na szczęście udziałem znikomej tylko części więźniów 

politycznych. Ponieważ niebezpieczeństwo takie jednak istnieje, zagrażając zwłaszcza młodzieży,  
zdecydowaliśmy się na publikację tego kontrowersyjnego tekstu (red.) 

     
               


